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B A R A N O W 1 C Z E  -  ul. Szonowa 172 
B R A S L A W  —  ul. 3-go Maja 64 
D U K S Z T Y  —  ul Gen. Berbeckiego 10 
D U N IŁ O W 1 C Z E  — ul. Wi.eńska 1 
G ł Ę E O K I E  —  ul. Zamkowa 80 
G R O D N O  —  Plac Baiorego 8 
KAM IEŃ  K O S Z Y R S k I —  Związek Ziemian 
LIDA —  ul. Majora Mackiewicza 6?

N IE Ś W IE Ż  —  ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  —  ul. Mickiewicza 20 
N O W O  Ś W IĘ Ć ,A N Y  —  ul. Wileńska 28 
P O S T A W Y  —  ul. Rynek 19 
S T O ł P C E  — ul. Piłsudskiego 9 
S T . Ś W iĘ C lA N Y  — ui. Rynek 28 
Ś W I R  —  ul. 3-gc Maja 5 ”
W I L E J K A  P O W I A T O  W A — ul Mickiewicza 24

PREN U /W ERaTA miesięczna z odnoszeniem ao flonfn lub z przesyłką pocztową 4 zl. 
zagranicę 7 zł. Komo czekowe w P, K. 0. Nr. 8025b

W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 15 groszy, 
O p in a  pocztow a uiszczon a ryczałtem

CEN A O G Ł O SZ E Ń : W ,eisz m ilm eirow y jfinoszpaliowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr 
za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa lub nadestans 40 gr W n-ch świątecznych

oraz z prowincji o 25 proc. drożej
— ,BEaganman

Ryga, 16 grudnia.
Głuche wieści krążą po tśowi.ie 

o przygotowywanej akcji „szaulisu n/‘ 
w kie>unku t. zw. « Wyzwolenia Wil­
na* Wieści te docnodzą i ao Rygi, 
zwłaszcza zaczerpiręie z gazet poi 
skicn, ale w prasie ryskiej, a lemoar- 
dziej łotewskiej, nie ukrzuią się wca­
le i w żadnej tonnie. Poa tym wzglę­
dem Łotwa jest konsekwentna: me
drukuje się również informacji pism 
litewskich o „prowokacjach“ Polaków. 
W ojna polsko-litewska nie jest po­
pularną naŁotwie. W pewnych sfeiach 
politycznych otwarcie powiedziano mi: 
Dzisiejsza sytuacja jest dla Łotwy 
najhardziej przycnylną —  Gdyby Li­
twa zagarnęła Ziemię Wileńską i prze­
cięła granicę łoiewsko-polską, ustał 
by wsze ki handel z Polską: Doją się 
tego jak ognia kupcy i prze mysłowcy 
w Rydze, LiDawie, Windawie i t. d. 
Gdyoy Polacy zajęli Kow.eńszczyznę, 
Łoiwa nie czuła by się zoy. pewDą, 
mając obok silnego sąsiada, który nie 
wyrzekł się jeszcze w zupełności 
wspomnień, o dawnej, świetnej pi ze- 
szłości królewskiej.

Charakterystycznem test, że prasa 
łotewska barazo skrupulatnie zamie­
szcza wszelkie wiadomości o wzra- 
stającym ruchu monarchistycznym w 
Polsce. W umyśie przeciętnego Ł o ­
tysza, powrót Polski do ustroju mc- 
naichicznego, kojarzy się oezpośreo- 
mo z przyłączeniem dawnej Kurlandji 
a o  Polski■ —  Ale wróćmy do nad- 
niemeńskiej stolicy, stoliczki czy soi- 
niczki, z ktoiej już dawno wszelka 
myśl objektvwna i bezstronna w ypa­
rowała, pozostawiając jedynie stone 
osaay nienawiści i wściekłej, antypol­
skiej propagandy.

N.e wstydził się przed k.lku dnia­
mi, przewodniczący delegacji litew 
skiej w Rydze, osławiony ksiąuz ocz 
su ‘any, redaktor zacietrzewiory, kar je • 
rowicz i aoktór jakichś tam nauk, Pe- 
trulis, udzielić wywiadu prasie ryskiej, 
w którym wprost i otwarcie rzucć. 
oskarżenie pod aaresam wszystkicn 
Poiaków, obywateli dzisiejszego pań­
stewka kowieńskiego, ż£ są to o- 
szczercy, których działalność sp.o- 
wadza się dc dyskiedytowania Litwy 
w oczach zagranicy. —  Dziwne wy­
wołało wrażenie to nietaktowne wy­
stąpień. e przedstawiciela zaprzyjaźnio­
nego narodu litewskiego w Ryu~e: 
tak bez ogródek, olbnym iej nośc. 
własnych ooywateli zarzu cić wpiost 
antypaństwową dz.ałalność! -  Nie 
musi się im tam dziać z b y t  doorze 
tym Poiakom —  pomjś-eli cotysze 
skoro wszyscy bez wyjątku Litwę 
nienaw.dzą

Nie wstydzi się też „Eha41, dia;:a- 
maskowama l.tewskich prowokacji i 
bandytyzmu na granicy polskiej, dia 
ukrycia własnych, kowieńskich., pi zy­
goto wań dyweisyjnych, podawać wia­
domości o „prowokacjach" polskich. 
Ta „Elta" pisze, że polskie władne 
bezp.eczenstwa wzmocniły znacznie 
posterunki graniczne, że ciemiężą i 
uciskają ludność litewską na pogra­
niczu, że stosuią wooec niej teror i 
t. d. Bardzo też nie wsmak było dla 
„Eliy“ opublikowanie w „Słowie*1 wi- 
leńskitm rozKazu tajnego głównej ko­
mendy „Szauiisow**, o stosowaniu 
aywersj. na giamcy polskiej. Urzędo­
wa ajencja naturalnie nazywa ten 
rozkaz wymyślonym, oooaie, że na­
pad na miasteczko Cejkinie uokona- 
ny oył Dizez samych urzęun ków tam­
tejszej gminy, dia zatarcia śiaaów róż­
nego rodzaju nadużyć i t. p. Dredzie. 
Jednak tego rodzaju „dementi** uka­
zują ssę w prasie , litewskiej, i pod 
prasą cenzuiy, bardzo często, ilekroć 
coś z opublikowanych wiadomości 
w pismach polskich niepouooa Się 
panom z tajnej i jawnej policji, iego 
poaróżka wszechmocnych na Litwie 
księży-minisltów. W żadnym wypad­
ku przejmować się tego rodzaju „spro­
stowaniami* nie można, jeżeu zaś 
jak w danym wypadku, zaprzeczenie 
urzędowych ajentów, ziedagowano 
w tormse nie zbyt pewnej i ki życzą­
cej —  riajiepszy to dowód, że doku­
ment był autentyczny.
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Szukajmy siły w Posce. jaka klasa 
społeczna, która instytucja publiczna 
jest silną u nas, gdzie wogóle w 
pańsiwie naszem szukać siły?

Prezydent Rzeczypospolitej. Jak 
wiadomo zdolność pizewiaywania 
członków komisji konstytucyjnej, o- 
pracowujących ustawę 17 marca me 
sięgała tak daleko, aby przypuścić, 
że prezydentem w Polsce kiedykol­
wiek zostać może kto inny ar.iżeli 
marsz. Piłsudski. Toteż z obawy 
pized marsz. Piłsudskim pozbawiono 
prezydenta samego nawet cienia wła­
dzy. Praktyka polityczna udoskonaliła 
jeszcze ten system pizy którym nikt 
wlaśc.wie nie wie poco istnieje p. 
prezydent Rzeczypospolitej— wybiera­
jąc na wysoką godność człowieka 
absoiutnie do repiezentacyjnej swej 
roli nieprzygotowanego. -W  naszej 
Republice prezydent może sw o b o ­
dnie robić tyiko awie rzeczy: Olśnie­
wać przejeżdżających cudzoziemców 
i figurować na filmach.

Senat jest u nas jedynie przytuł­
kiem dla emerytów partyjnych i ni- 
czem w.ęcej.

Izba poselska  jest de facto  do­
tychczas suwerenną Od niej zaieźy 
p. Prezydent, rząd, urzędnicy, w y­
miar sprawiedliwości, a drogą niefor­
tunnie zaprojektowanej ustawy chcia­
no jej nawet oduać władzę nad w oj­
skiem. Ale czyż Izba poselska jest 
silą w pojęciu silnej władzy pań­
stwowej, Bynajmniej. Niema w Euro­
pie parlamentu o tak słabej woli, tak 
nietrwałym uporze, niema parlamentu 
tak łatwego do kierowania , jak nasz 
polski parlament. Przecież Rada Pań­
stwowa austryjacka, z której się zaw­
sze śmiano, że cesarscy urzędnicy 
robią z nią co sobie życzą,— wydaje 
się jakąś' zelazną twieidzą w porów­
naniu z potulnym Sejmem polskim. 
Przecież to jest ten właśnie Sejm, 
który odaał rządy gab metow. poza­
parlamentarnemu i doczekał Aę upadj 
ku tego gabinetu z powodu nieuda­
nej konferencji premjera z prezesem 
Banku polskiego, — upadku, wobec 
którego Sejm, ten konstytucyjny m o­
codawca każdego rządu odegrywał 
rolę przestraszonego i zaskoczonego 
świadka.

Izba Poselska je»t źródłem mara­
zmu w naszym kraju, potężnem źró­
dłem demoralizacji,—ale to nie d.ate- 
go  aby była silna władzą. Każdy poseł 
z osobna to istotnie tyran dia mini­
sterstw, urzędów, kondukroiów. ale 
nie fyran-poiityk, tylko tyran natręt. 
Izba Poselska jest dziś zbiorowiskiem 
ludzi robiących własne interesy. P o ­
stawcie kordon policyiny na wylocie 
jednej z ulic warszawskich, wileń 
skich, krakowskich w niedzielę, pod­
czas pogody, a w taką pułapkę mo­
żecie złapać wciągu 10 minut taksamo 
444 osoby, taksamo jak naSza Izba 
Poselska nie przygotowanych, r.ie- 
udoinycn do objęcia władzy. Sejm 
nie ma zresztą ambicji, że jest silną 
władzą, co mu nie można poczyty­
wać za winę, ani wadę, ale co nie 
jest także zaletą.

Rząd gabinet ministrów, —  ale 
przecież każdy min.ster z osobna, o 
ile zgory sobie nie powiedział, że 
poto przyjmuje porttel ministra, aby 
mu później ziomkowie raz na całe 
życie dali spokój z upraszaniem na 
godności publiczne (bo takie wy- 
paaki zdarzały się w Polsce)— każdy 
minister jest u nas człowiekiem, któ­
ry zasadniczo się boi Izby Poselskiej, 
pierwszej lepszej intęgpefącji, orga­
nów prasowych w stoiicy, związków 
zawodowych własnych urzędników, 
wieszcie własnych ayrektorów depar­
tamentu i osobistego sekretaiza.

Rząd każdy boi się u nas stron­
nictw, a posiedzenia dzisiejszego ga­
binetu odbywają się podobno prawie 
bez głosowań, tak uużo jest kwestji, 
które napotykają na „zasadniczą opo­
zycję ' to parów  z P. P. S. to pana 
z N. P. R. Chyba r.tkł me powie, że 
rząd polski je3t enianacją siły na

wewnątrz państwa. Przec.wnie jest 
emanacją siaoości. :

Biurokracja. Tę istotnie niektórzy 
iudzie uważają za silną, oo barozo 
może dokuczyć. Pizy bliższej jednak 
anahzie barazo łatwo spostrzeżemy, 
że biurokiacja dlatego jest tak do­
kuczliwa i nieznośna, bo jest tak sła­
ba. Staje się roziuch w dużem mie­
ście, w ejew oaa zachow uj; się jak 
tchórz i ucieka autem bez oddania 
władzy komukolwiek, poprostu po­
rzucając władzę sobie wręczoną. Mi 
nister daje urlop takiemu wojewudzie, 
a trybunał administracyjny wyrokując na 
podstaw e ustaw obowiązujących orze­
ka, że min ster me miał racji. Podobną 
do sytuacji takiego min.sira jes sy­
tuacja niższej hierarchji administracyj­
nej. Z drugiej znów strony brak pra­
worządności i tolerancja wybryków 
poselskich podniesiona do gouiiości 
republikańskiej cnoty głównej —  wy­
twarza chaos w głowach administra­
cji i popycha ich rówr.ież w ra­
miona korupcji. Przecież niema pra­
wie żadnej czynności gospodarczej 
skarbu polskiego na większą skalę 
w kulisach któiej nie staliby posłowie 
na sejm, chcący przy rej sposobności 
upiec sobie afe.ę. Przecież starosto­
wie zwłaszcza niektórzy u nas są cał­
kowicie zawojowani przez p osłów ze 
swoich okręgów

Kiasy społeczne?
Inteligencja, klasy oświecone, przez 

„postępową** ordynację wyborczą t r o ­
piona została w ciemnej masie wy- 
boiczej —  jako taka, jako klasa spo­
łeczna nie odegrywa ona dziś w pu- 
lityce żadnej czynnej roń. O  ile kapi­
tał, zwłaszcza p.zemysłowy, ma sw o ­
je metoay oddziaływania w drob­
nych kwestjach , poszczególnych na 
politykę, —  to w każdym razie cała 
struktura naszej repuoiiki „zabezpie 
cza“ nas przed tym, aoy silna władza 
dostaia się w ręce poiDciej klasy o- 
świeconej.

W ięc robotnicy,, łud włościański, 
fornaie, wyzwolenie.

W  obecnej chwili nastroje wieco­
we są tym teimometrein do któiego 
stosuje się polityka Izby Poselskiej 
i gabinetu. A.e to nie znaczy, aby te 
środowiska ująć mogły silną Yidadzę. 
Wziąć władzę to znaczy jej me 
odaać, wz.ąć, władzę to znaczy 
być zdolnym do jej piastowania. 
A przecież nikt cnyba nie zaprzeczy, 
ze 10 zdeterminowanych żandarmów 
dawnego autoiamentu by wystarczy­
ło, aby zlikwidować w całym powie­
cie ca{y ten nasz ruch ^Wyzwolenio- 
wy». Uprzedzając poiemikę, uprzejmie 
podkreślam, że żadnym żandaimom 
dyspozycji nie wydaję ani też na 
seansach spirytystycznych ducnów 
ich nie wy woły wam, a tylko twierdzę, 
że cały rewolucjonizm, tromtadracja 
i krzykliwość naszego radykalizmu 
ludowego polega nie na zbytku 
tempeiamentu radykalnego, lecz po­
prostu. na braku oporu na próżni, 
którą każdy u nas spotyka, kto sobie 
życie chce wypełnić awanturami.

Daleko poważniej się oczywiście 
przedstawia ruch robotniczy, ale i 
tutaj widzimy [zjawiska następujące- 
Ki rowuictwo P .P.S . bci się swoich 
dołów, chwyta się całej parlamentar­
nej i wiecowej ekwil biystyki, aby te 
doły mieć za sobą,— doły zaś nie 
posiaaają dość s'ł, aby się wyeman­
cypować z pod wpłvwów góry.

W wynikach swoich bardzo nie­
przyjemna analiza poszukiwania siły 
w Polsce daje nam przeświadczenia, 
że całe nasze polityczne społeczeń­
stwo składa się z podsumowania 
lóżnego rodzaju bezsilności. Pod wzglę­
dem politycznym jesteśmy .pustynią 
woli, pustynią politycznej siły.

Rekonstrukcja historji najmiększego 
polskiego stronnictwa politycznego 
za ostanie dwa lata daje nam w re­
zultacie jedynie przestrachy, cofania 
się i rezygnacje lei pariji. To Się robi 
z obawy przed marsz. Piłsudskim, 
tamto z obawy przed p. Thugutiem,

GEN EW A  16. XII. Pat. Dziś wieczorem zapadta ostateczna decyzja 
Raay Ligi Narodów w sprawie Mossulu akceptując całokowicie tezę 
angieiską, to jest niepodzielność Mossulu i t. zw. linję brukse'ską.

Przyznanie przez Radę Ligi wilajetu mossulskicgo Irakowi połączone 
jest z jednym tylko warunkiem, a mianowicie Anglja zatrzyma mandat 
nad Irakiem na przeciąg 25 lat. Angija obowiązana będzie przedłożyć Ra- 
czie Ligi w przeciągu sześciu miesięcy urnowe z irakiem uwzględniającą 
przecłużenie mandatu Angiji na powyższy przeciąg czasu.

Delegaci tureccy nie byli obecni na posiedzeniu. Lisi T cwfik— Rutidi- 
Beya eamawiający przyoycia na posiedzenie przeszedł bez wrażenia Po 
posiedzeniu deiegacja rureck rozpowszechniam komunikat ośw.adczający, 
ze granica uchwalona przez Radę Ligi jest prawię identyczną z tą, jaką 
Turcja odrzuciła podczas rokowań pokojowych w Lozannie. Wreszcie 
komunikat oświadcza, że od tej chwili słowo naieży się rządowi angor- 
skiemu.

Niepowodzenie Kocha*
BERLIN, 16.XI1. (Pa T̂ ). Rokowania podjęte przez przywódcę demo­

kratów Kocha celem utworzenia w ięicszości parlamentarnej doznały no­
wych niepowodzeń. Warunki na podstawie których wczoraj przedstawi­
ciele partyj zainteresowanych zawarli tymczasową ugodę me zostały apro­
bowane pizez socjalistów i przez parrję ludową. Prasa obu pariji uważa 
warunki wczorajszej ugody za niewystarczające. Diatego ież Koch sfor­
mułuje dzisiejszej nocy warunki, które z kolei przedstawi pizywódcom 
frakcyj parłam entarnych

miana not z Niemcami,
BERLIN, 10 XII. PAT. W dniu 16 grudnia r. b. nastąpiło w urzę­

dzie spraw zagranicznych podpisanie i wymiana not dyplomatycznych 
między pełnomocnikiem rządu polskiego do rokowań polsko-niemieckich 
dr. Pradzyńskim i pełnomocnikiem rządu niemieckiego dr. Goesem. 
nerw sza  z tych not reguluje obrót prawny w sprawach karnych między 
Rzeczpospolitą Polską a Rzeszą Niemiecką W arugiej nocie pełnomoc­
nicy obu rządów zgodnie uregulowali sprawę ogłaszania listów gończych, 
mających na celu przygotowanie wydania przestępców, czyli t. zw. eks­
tradycji. Pozatem podpisano równocześnie układ polsko niemiecki o do­
brach rodzinnych, zawarły między Polską a Pruskim M-stwem Spra­
wiedliwości.

Długi wejenne państw europejskich
LONDYN, lć  Xil PAT. Jak się dowiaduje agencja Reutera z No 

wego Yorku departament skarbu Stanów Zjednoczonych obliczył, że 
państwa europejskie wołaciły już na zasadzie porozumienia konsolidacji 
długów wojernycn sumy następujące; Wielka Brytanja trzecią ratę w  
wysokości 92310 tysięcy dolarów, Czecnosłowacja pierwszą ratę półrocz­
ną w sumie 1500 tysięcy dolarów, Finlaudja 180 tysięcy doiaiów, Polska 
500 tysięcy dolarów i Węgry 40 tysięcy dolarów.

Sowiety nie dopuszczą do federacji bałtyckiej
Oświadczenie Cziczerina w Paryżu.

P A R Y Ż . 16 XII. Pat. W  wywiadzie z przedstawicielam i p rasy  
Cziczerin  oświadczył n a  zap y tan ie  dziennikarzy co  do regulacji  
długów, że jeżeli R o3ja otrzym a kredyty, to  w  takim razie  
b ę d n e  m o g ła  łatw iej przeprow adzić regulację sw oich  długów .

W sprawie polityki ro sy jsk e j  w o b e c  państw baltycn. c h 
Cziczerin zapew nił że Rosja S o  v, .e c k a p o s ta -a  się uniknąć wszys 
kiedc co by m o g ło  d op row ad zić  a o  federacji p ań stw  b ałtyck ich . Zaziechov sklego wobec działalności 

w sp ra w ie  ro zb rojen ia  Cziczerin oświadczył, że Rosja pod  prezesa Banku Polskiego p. Karpiń- 
pew nem i warunkami je s t  g o to w a  wziąć udział w  k on feren cji  
p rzy go to w aw czej,  je a n a k ż e  obecnie  nie m o że  się co  d o  te g o  
wypowiedzieć, ponieważ me otrzym ała  zaproszenia.

Kto będzie szefem sztabu ge­
neralnego?

W ARSZAW A 16.Xil. (teL wł. S ło­
wa). Na mieisct ustępującego szefa 
sztabu generalnego gen. Stanisława 
Hailera wymieniane są następujące 
kandyuatury: gen. Sosnkowskiego, 
Skierskiego, Suszyńskiego, Piskora, 
Osińskiego i Pogorzelskiego.

Dalszy prog-am prac Sejmu.
WARSZAWA. 16,Xli (telwł.Slowa). 

Po załatwieniu ustaw sanacyjnych 
Sejm zwołany będzie w pierwszych 
dniach stycznia w celu załatwienia p o ­
prawek Senatu do uchwalonego przez 
Sejm projektu usiawy o reformie rol­
nej. Sprawa ta mz być załatwiona do 
10-go styczn-a, przyczem osią roz­
praw będzie nieuzgodniona kwestja 
sposobu odszkodowania za wywłasz­
czone majątki.

Pożyczka zagraniczna.
WARSZAWA 16.Xll(i!fcA wi.Słowa) 

W  kotach finansowych obiegŁ po- 
głosKa, te  pozyczK? zagraniczna da­
ła by się tylko uzyskać za wyazierża- 
wierne monopoli państwowych. Z te­
go tytułu można byłoby osiągnąć 160 
m.ijonów dolaró v. Rokowania w toku.

Polowanie przedświątecznie w 
Spalę - s

WARSZAWA, l6.XH. (tel.wLSłowa) 
W  sobotę w Spalę odbędzie się wiel­
kie polowanie przeaświątecznie W  
związku z tern dziś wyjechał z W ar­
szawy Piezyuent Wojciechowski. W  
polowaniu wezmą uaział członkowie 
rząau i przedstawiciele świata dyplo­
matycznego.

Obrady Wyzwolenia.
WARSZAWA.16.XU.(re/.^. Słowa) 

Dziś ud godziny 4-tej popołudniu 
obraduje klub Wyzwolenia nad pro 
Dozyrją pos. Bryla o połączeniu się 
ze związkiem Chłopskim w jedną 
całość, Obrady notrwają tio późna w 
noc.

Stanowisko mm. Zdziechow- 
skiego wmbec Banku Polskie­

go nie uległo zmianie
WARSZAWA 16 X11. {tel wł. Słowa). 

Z kół zbliżonych do Ministra Skaibu 
aowiaauję się, że stanowisko p.

Poco areb. Matulewicz pojechał do Kowna?
Z Kowna donoszą: W poniedziałek przybył tu arcybiskup Matule­

wicz, b biskup wileński, witany owacyjnie przez ministra spraw zagra­
nicznych i wielu dostojników państwa.

Arcybiskup złożył wizyty przedstawicielom rządu i wręczył ministro­
wi spraw zagranicznych pełnomocnictwa, mocą których został wydelego­
wany przez Watykan dla wizytacji djecezji żmudzkiej i wykonania szeie- 
gu zleceń Rapi ż?. ' -

Według meui zędowych wiadomości przybycie Matulewicza do K ow ­
na stoi w zw ’ązku z nieporządkami w djecezji żmudzkiej i zapowiadaną 
schyzmą pewnego odłamu księży litewskich.

Po wypełnieniu swycn zadań, arcybiskup Matulewicz powraca do 
Rzymu, gdzie osiądzie na stałe.
■ ■ ■ ■ ■ E B B H H B i B B n R H B H i H B .  ■ I ■ I ■— 1  M f  ■■■■ —

Dzisiaj wyrok w sprawie Ste*gera.
LW (j*V, 16 XII. Pat. Na dzisiejsze) rozprawie przeciwko Siei* 

gerowi przemawiał obrońca dr. Lowensztein.poczem rozprawę od­
roczono do jutra do godz. 9 rano. Na rozprawie jutrzejszej przewo­
dniczący wygłosi resume. Następnie przysięgi; uaadzą się na na­
radę. Wyrok spodziewany jest około godz. 15 popołudniu.

Strzały i rakiety na pograniczu
i

W nocy z dnia. 14 na 15 b. m. na odcinku 1 kampanji 2 0  baonu K. O. P. 
niedaleko sŁipa gran iczn ego 981 pan*o Kilkadziesiąt strzarów  po stronie so  
wieckiej oraz ośw ietlono o rzestrzeń  kilkorna rakie am i. Jak  się potem okazało, 
bolszewicka straż gran iczn a otrzym ała fałszywy a.jons, że tej nocy r.a o d ­
cinku 1 komp. przejść ma banda szm uglerów  z Polski do Rosji, (i)

S^aga wilków.
SKtukiem ciągłego powiarzania s.ę napadów wilków na terenie pogranicznym, 

Dowodztwo 3 Brygaay K. O. P. wydało rozkaz, by żołnierze nie wydala i się ze 
strażnic bez broni palnej—t. j. karabinów, stale nab.tych luD rewolwerów — (odnosi się 
ł o dc oficerów K. 0. P.). (i)

skiego jest w dalszym ciągu krytycz­
ne, Biiższycn oświadczeń w tej spra­
wie ze strony Ministra Skarbu ocze­
kiwać me należy. Zarówno stanowisko 
Min. Skarbu jak i interesy Bamcu 
Polskiego stoją iemu na przeszkodzie.

W ybory d elegatów  do grow- 
nej komisji ziemskiej.

WARSZA WA 16. XII (t. wł. Stówa). 
Na posiedzeniu komisj1 Roinej doko­
nano dziś wyborów delegatów do 
głównej komisji ziemskiej. Z ramie­
nia większej własności wybrano ad­
wokata Sterana Godlewskiego a na 
zastępcę p. Zygmunta Leszczyńskie­
go, od małorolnych pos. Kowalczyka 
(Piast) na zastępcę pos. Andrzeja 
W itosa (Piast) i pos. Zalewskiego 
(Wyzwól.), jako przedstawiciele bez- 
rolnycn wszedł pos. Niski (P.P.S.) i 
p, Sawicki na zastępcę zaś p. B ro­
dowski.

W czasie głosowaria nrat miej­
sce pewien incydent a m.ar.owicie 
po przegłosowaniu Kandydata „Wy- 
zw oiei.a" pos. Sarrojca oświadczył, 
że ponieważ 'koalicja ' zmajoryzowała 
Wyzwolenie klub ren wycofuje sv'ycn 
kandydatów i uaziału w glosowaniu 
brać nie będzie.

Kurs dolara załLm at się
W ARSZAW A 16.Xll (tel. wl. Słowa). 

Dziś r.a czarn e j g ie id z ie  kurs d o lara  
z a ła m a ł się . W c ^ e c  1Z z ło tych  w edług 
k u isa  w czorajszego dzis , po południu 
zaofiarow yw diio d o lara  po 1 0 ,9 0  b e j 
odbiorcow

Konwencja konsularna 7
K i r -

W ARSZAW A 16. XII, (Pat). D-pa 
16 b. m. odbyła s 'ę  wymiana óoku- 
mentów • raty nkacyjnych i konwencji 
konsularnej polsko łotewskiej p oh D i- 

w R j ,dae 3 słycznia 1924 roku, 
■ r f- 1 ' Wymiany dokonali ze ^strony 'p oI-
U  i C C i i n i f t C ' /  'sk ie j  p. Prezes Rady Ministrów i mi- 

piątek 18 b. m o godz. 3 wiecz. w k r ' n.sier spraw : zagranicznych Skrzyń 
kaiu Stowarzyszenia Techników Wileńska 33 ski, ze Strony łotewskie, -Nuxa, po- 
™j1kowhix ri . Mokiowski wygłosi odczyt na set > n a d z w y cz a jn y  i minister p ełn o

t*m9' O ł)BR O ' ,i>rt3J9MUbfi

jeszcze inne z lęka przed p. Witosem.
Nie wspominamy tu nawet, że prze­
cież hasłem naczelnem . zasadą ide- 
ologji tej 1 partji jest „strach przed 
żydami**.

A diatego, ao, państwo zbudo- "™ “Imo„ ynanli„ „ = , „ d5tlwy „ udoWj t.tocn, 
w Ć obronie, zachować trztoa nrr.c dz.al r .jjardz,,,;  « W M I  n , h g U f a H r a a n n .
siłę i silną władze. Z powodu braku W ejście <j)a członkow bt-mą i wyprowadzo-
silnej władzy upadła Rzeczpospolita nyc gosc‘ oezpłatne' -  Ilu je s t  bezrobotnych i iak
dawna. Wbrew jednak temu, co o nas 
utrzymuje niestety źle poinformowany 
p. poseł Niedziałkowski— nie sąuzimy 
aby dyktatura mogła dać Polsce tę 
wlaazę silną. Cat.

przedsiawia s;ę zastój w poszcze- 
„ RÓlnych gałęziach przemysłu?

czy mm
L* O t  r .  P i o

;wi w
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Co jest zdradą Panstwa?
Przywykliśmy nazywać zdradą 

panstwa, gdy dowodzący armją z 
rozmysłem dał się pokonać, zdał for­
tecę która trzymać się mogła lub 
przeszedł do szeregów nieprzyjaciel­
skich. Zdrajcą jest ten który dostar- 
:za nieprzyjacielowi ważne doku­
m e n t  '  państwowe, pracuje na jego 
korzyść, lub przeprowadza agitację 
podkopująca byt państwa.

Tacy zdrajcy są karani surowo 
przez prawo, a piętno zdrady pozo­
staje na mch na wieki, jako hańba, 
której nic zmyć me zdoła. Właściwie 
zdradę należy okreś ,ć jako świadome 
działanie, szkodliwe dla dobra i egzy­
stencji państwa i społeczeństwa.

A więc zdrajcami są ci w armji 
którzy wprowadzają rozdwojenie, po­
mniejszenie dyscypliny, politykonanję 
i czynią naduż\c‘a pieniężne. $/ c ia­
łach prawodawczych ci co  uchwalają 
prawa n-ezgodne z konstytucją, ci co 
względy partyjne lub klasowe nar, 
jedynie na względzie, ci co rujnują 
państwo Dodrywrjąc jego byt ekono­
miczny przez uchwalanie praw prze­
ciw własności i prawu wolnej pri-  
cy, przez us*awoJawstwo socjalne 
mszczące prooUKcje i wyrzucające 
masy roootnicze na bruk z jedno- 
czesnem asygnowaniem sum z pu­
stego skarbu na ich utrzymanie. Ci 
co obiudnie bronią „zdooyczy robo­
tniczych* wieuząc że głód będzie 
łych .zdobyczy* niechybnym wyni­
kiem, ale za to pchnie głoune masy 
do czynów gwałtu i rewolucji, która 
obalić państwo ma na celu.

Zdrajcami są ci, co zgadzają się 
na wyolbrzymianie budżelu niezgo­
dnego" z możnością płatniczą obywa­
teli,0 bo katastrofa ekonom.czna i fi­
nansowa nastąD'ć azJęki temu musi.

Zdraaą jest zwalanie ciężarom po­
datkowych na batki jednych warstw 
obywateli a faecryzowame mnych, bo 
to :est świadomem nieszczęściem kra­
ju jego osłabieniem na zewną*rz i 
wewnątrz. Zdrajcą jest urzędnik wy­
mierzający mesruszme podafk1, lub 
taki wymiar tolerujący, gdyż św iado­
m i  prowadzi do ruiny.

Również jest zdradą tworzenie 
administracji i urzędów zbyt licznych, 
zbędnych, obciążających budżet, kom­
plikujących i utrudniających życie.

Urzędnik lub urząd pizeeiągający 
sprawy do nieskończoności,,stawia­
jące niezliczone a zbędne wymagania 
i trudności przy najbłahszycn nawet 
sprawach, jest też zdrajcą bo rzuca 
piasek do trybów maszyry pań­
stwowej i dezorganizuje bieg nor­
malny ż y c i .

Zdrajcami nazwać można partje 
biorące w monopol patryotyzm 
łudzące naiwnych p .ęK nem i fraze­
sami, któremi pokrywają cele ściśle 
party,ne.

Zdradzają pańsłwo te pisma, które 
prawdę ukrywają lub paczą, wprowa­
dzając w błąd współobywateli, gwoli 
sukcesu polityki tej partji, na usługach 
której stoją. Wszak węKSzość pism 
chawali te kierunki, które państwo do 
upadku doprowadzają, a gdy kata­
strowa nasłęp'j,e, zwalają perfidnie 
winę na innych.

Zdradą państwa jest obsadzanie 
ważnych p'acówek wedie klucza par­
tyjnego, gdyż zdać sobie łatwo spra­
wę, że wóz państwowy ciągniony w

różnych kierunkach z miejsca ruszyć 
me może.

Zdrajcami są ci co  nie pracując 
sami, innych od piacy odmawiają, 
wieaząc że tylko praca wytężona m o­
że dać dobrobyt ludności a bogac­
two, siłę i powagę państwu.

Zdrajcami są ci co  spotęgowaną 
spekulacją rujnują państwo i obywa­
teli, rzucając odjum na uczciwie p u ­
cujących przemysłowców, kupców i 
rolników, jako na paskarzy i wyzy­
skiwaczy, podczas gdy ci nie są w 
możności pracować i utrzymać się 
wobec prawodawstwa partyjnego i 
jego rezuiia'ów ekonomicznych i fi­
nansowych.

Zdrajcami są leż ci, co o czyi uszy za­
mykają przed prawdą i z uśmiechem 
mewolniczym na twarzy, nie śmieią 
głosu podnieść w obronie panstwa i 
społeczeństwa, agorszymi bodaj są ci 
którzy pozostają głusi i ślepi na 
uczci /e głosy protestujące przeciw 
wszystkim czynom podkopującym byt 
państwa.

Suma tych zdrad, pooełnianych 
stale, świadomie czy nie świadomie 
niszczy dobrobyt, niszczy pracę, spro­
wadza głód i nędzę, deprecjuje pie­
niądz, zacnwiewa równowagę budże­
tu, osłabia powagę państwa i jego 
bezpieczeństwo, wyklucza ze społe­
czeństw kulturalnych i prowadzi do 
upadku i anarcliji.

Mieliśmy świeży przykład: dzięki 
panującym stosunkom, dzięki tej c ią ­
głej zdradz ę powszechnej, W łochy o 
mało nie padły ofiarą, a komunizm z 
jego okropnościami już był zawisł 
nad krajem o wiekowej najwyższej 
kulturze. Prą ly  radykalne socjalizmu, 
tego drzewa rodzącego owoce komu­
nistyczne, —  doprowadziły Włochy 
na skraj przepaści.

Zjawił s ;ę genjamy w sw t j  kon­
cepcji państwowego przeobrażenia 
Mussolini, mąż o żelaznej ręce i 
zdradę z kraju wypędził.

Dziś prawo, rozum, uczciwość i 
porządek parują na półwyspie Ape- 
ińsłfm a wdzięcznv naród, mający 
dosyć swych rzekomych dobrodzie­
jów, huraganem oklasków przyimuje 
swego zbawcę zaotzysięgając posłu­
szeństwo jego rozkazom.

Nastała tam nowa era Odroazenia, 
zarówno moralnego jak materjalnego 
i dziś Włochy mogą z dumą powie­
dzieć że są najszczęśliwszym krajem 
w Europie.

Ostatnie dzienniki przynoszą wia­
domość, że we Fiancji rząay raay- 
radykaluo socjalistyczne też zbankru­
towały i ze lam faszyzm mocno się 
rozwija, a faszyzm to powrócenie z 
błędnej drogi J o  form w którycn na - 
rody znaleźć mogą warunki pracy i 
spokojrego życia, —  to wyjście z 
piekła, jaiciem jest walka wszystkich 
przeciw wszystkim, to powrót do 
chrześcijańskich zasad miłości i to!e- 
rancj' we wespółiyciu i w pracy 
wszystkich warstw narodu.

Należało by wszystkim ludom i 
narodom zrobić rachunek sumienia i 
uawrócić z błędnej drogi.

Głębcko wierzymy, że niedaleki 
jest czas w którym s'ę to stanie.

Si Wańkowicz,

W  komisjach Sejmu i ZDRADA ĆWIKIEWiCZA I STANOWISKO 
Senatu. BIAŁORUSINÓW.

Księgarnia Wacława Mikulskiego
W ilno, ul.WileriSKa 25. T e l.  664.

Polecę na o M k ę
Wielki w j bór książek obiazkowych dla dzieci, dla młodzieży po­

wieści ilustrowane, wydawrdetwa albumowe i luksusowe. 
Ponadto poleca kalendarze ścienne, książkowe, terminowe i kieszonkowe-

W  dniu wczorajszym obradowało 
jiąć komisyj Izby poselskiej i dwie 

Senatu.
Na posiedzeniu Sejmowej komisji 

do walki z drożyzną przyjęto w trze- 
ciem czytaniu rząaowy projekt usta­
wy o zabezpieczeniu podaży pfzed- 
miotów powszedniego użytku. W pro­
wadzono przy tern kilka poprawek. W  
artykule 1-szym dotyczącym upoważ­
nienia Rady Ministrów do re­
gulowania wywozu i przemiału zbo­
ża oraz cen artykułów żywnościo­
wych, odzieży i obuwia, dodano iż 
decyzja Rady Ministrów w tej mierze 
musi być poDrzedzona zas.ęgnięciem 
opinji organizacyj fachowych. Art. 4, 
który stanowi żewłaściwemi do orze­
kania kar za przekroczenia są władze 
administracyjne pierwszej instancji, u- 
zupełnionc, że jeżeli idzie o przetero- 
czenia rozporządzeń dotyczących cen 
odz;eży i obuwia władze te będą 
orzekać dopiero po wysłuchaniu ko­
misyj obywatelskich złożonych w po­
łowie z przedstawicieli konsumentów 
w połowie z przedstawicieli han­
dlu i przemysłu.

Wreszcie ustalono, że ustawa ma 
obowiązywać do 31 sierpnia 1926 
roku.

W  Komisji wojskowej rczw iręła  
s ę dyskusja nad oświadczeniem mi­
nistra spraw wojskowych, w której 
zacierali głos pos. Kościałkowski, 
Załuska, Dąbruwski, Wichl nski, Lie- 
berrran.

Min:ster Żeligowski zapewnił mię­
dzy innemi, że fabryki wojskowe nie 
będą zamykane a zaległości będą 
wyołaconfi, gdyż o zymał na to śro ­
dki. W dalszej dyskusji zabierali 
g łos pos. Michaiak, Anusz, Malinow­
ski, Miedziński, którzy głównie wy­
powiada i się przeciwko p-zemówie- 
niu pos. Dąbrowskiego, dowodząc, 
że wystąpienia marszałka Piłsudskie­
go, generała Skierskiego, gen. Dre­
szera nie mają w sobie nic kary­
godnego,

Dalszy ciąg odroczono do nastę­
pnego posiedzenia

Komisja Reform Rolnych przyję­
ła wszystkie poprawki Senatu do u- 
stawy o scalaniu gruntów. \& komisji 
administracyjnej debatowano nad 
wnioskami ministerstwa spraw wew­
nętrznych w sprawie zrealizowania 
systemu oszczędności w samorzą­
dach.

Na posiedzeniu senackiej komisji 
zagranicznej omawiano sprawę zw o­
łania międzynarodowej konferencji 
gospodarczej która ma się ztbrać z 
imcjatywy francuskiej zgłoszonej do 
Ligi Narodów. Referent sen. Buzek 
(Piast) zwrócił uwagę na przyczyny 
natury politycznej i ekonomicznej, 
które wywołały inicjatywę francuską 
w tej sprawie. Przyczyną natury g o ­
spodarczej jest wszechświatowy kry­
zys gospodarczy i europejski kryzys 
przemysłowy.

Wiceminister Morawski przedsta­
wił nastęonie przebieg powyższej 
sprawy na terenie Ligi Narodów od 
chwih złozema wniosKu francuskie­
go  na szóstem zgromadzeniu Ligi. 
Wniosek ten Oył rozoatrywany na 
obecnej sesji Rtdv, która uchwaliła 
powołać komitet złożony z mniej wię­
cej 20 osób celem opiacowania pro­
gramu tej konferencji. W  skład ko- 
muetu wejdą przedstawiciele Rady 
Ligi i międzynarodowego biura pra­
cy, międzynarodowych organizacyj 
gospodarczych oraz uczelni ekono­
micznych.

W  komitecie będą zasiadali także 
i Polacy.

W  dyskusji zabierali głos sen. 
Posner, Woskowsio, Szereszewski, 
dając wyraz zapatrywaniom, że spra­
wa międzynarodowej konferencji eko­
nomicznej jest dla Po'sk; nader do­
niosła i politycznie i gospodarczo.

końcu komisja uchwalóa zwrócić

Sensacyjne wyjaśnienia przewodniczącego „Rady Białorus­
kiej Republiki Ludowej", na łamach prasy kowieńskiej

Z Kowna donoszą: Przed niedawnym czasem wychodzące fu «Echo» 
zamieściło szereg wiadomości o Konferencji W szech białoruskiej w Ber­
linie, w rezultacie której, emigracyjni działacze narociowi białoruscy, posta­
nowili zlikwidować agendy tymczasowego rządu białoruskiego w Kow ­
nie, mandaty tego rządu złożyć do dyspozycji Białorusi Sowieckiej, stanąć 
pod sztandarami Mińska i wyrazić zaufanie władzom bolszewickim. Jedno­
cześnie, według infor. „Echa* szereg wybitnych działaczy i polityków 
białoruskich na emigracji, postanowiło powrócić ao  Mińska. |

Skutk'em tych informacii, w prasie europejskiej ukazały się wiado­
mości, że narodowy ruch białoruski pizestał istnieć.

Ooecnie, przewodniczący Rady Białoruskiej Ludowej Republiki, Kra- 
czewski, nadesłaj z P agi list otwarty do redakcji Kowieńskiego „E cha“ . 
—  W liście tym KreczewsK stwierdza, że wiadomości o wyjeździe jego 
do Mińska, jako przedstaw.cida narodu oiałoruskiego i oddania manda­
tów, nie odpowiadają p raw d Je  i inspirowane są z M jsk w y

Powodem tych podłosek, stała się Kooferencja białoruska w Berli­
nie w dniach 12 — 15 październiKa, zwołana za sprawa Moskwy, z meja- 
tywy przekupionego premjeia tymczasuw rządu b ałoruskiego w Kownie, 
Ćwikiewicza. — Ćwiki wicz i inni m: ntstrowie oiałoruscy. nie mieli prawa 
złożyć mandatów do dyspozycji sowieckiej repuoliki, ponieważ już dn. 4 
października r. b. złożyli dymisje na ręce Kreczew skiego,

Czyn Ć w .kiew icza i innych polityków ^białoruskich, którzy przeszli  
n a  s łu żbę  boIszęw;ków do Mińska, Dięinuje Kreczewski jako zdradę s t a ­
nu i przekupną aw an tu rę .

Dalej stwierdza, że władza najwyższa, nad terytorjami Białorusi etno- 
grancznej, spoczywa nadal, w myśl postanowieniu Rady z dn. 13 grudnia 
1919 r. w rękach Prezydjum Rady, znajdującego J ę  za granicą, i że na­
ród białoruski nigdy nie uzna władzy bolszewików.

alg s ł a w k i
o p a trz o n a  Św. Sakram er tam i zm arła  16 gru d n ia  r.b

w  w ie k u  la t  8 8

Nabożeństwo załone odbędzie się w piątek 18 b m. o godz. 9-ej 
lano w kościele św. Ducha (po Dominikańskim) poczem 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Rossa do grobów 
rodzinnych.

O czem zawiaaamia krewnych i znajomych *

Rodzina
K

A.:V

G w t a ;  ’ d ' k ę !

W i e l k i  w y b ó r  n o w o ś c i

Jan WifliskiiS-fca
W ielki. 9 , tel. 182.
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się do sejmowej kom-sj. spraw za­
granicznych z prośbą c przedyskuto­
wanie tej sprawy łącznie z komisią 
zagraniczną Senatu i wytworzenie 
siałego organu, k-.óryby pozostawał z 
rządem w stałym kontakcie w kwe- 
stjach, będących w związku z tą 
sprawa.

Senacka\kom isja skarbowa ■budże­
towa po rereracie seri. Kalinowskie­
go w sprawie ześroakowama twór­
czości naukowej przyjęła następującą

rezolucję: 1 Senat wzywa rząd, aby 
w granicach, nawet zmniejszonego 
buażeiu m-stwa wyznań religjnych i 
O. P. nie zmniejszano wydatków na 
popieranie twórczości naukowej. 2 . 
Sena. zwraca uwagę rządu na konie­
czność skoordynowania przez min. 
W.R. i O.P. przedstawicielstw nau­
kowych v ten sposób, aby przed­
sięwzięcia były dokonywane w po­
rozumieniu z irrnisterstwem Oświaty.

Tajemircze srebro.
Przemycane z Kowna do 

Niemiec.
Z Kown? donoszą; Posłowie frakcji so­

cjaldemokratycznej Sejmu Pieczkajtls ł 3ie- 
linis 11-go grudnia r. b. skierowali do p. 
Ministra Skarbu zapytanie treści nas tępnją- 
ceji

W«dług otrzymanych wiadomości żgrud- 
nik b. r. konduktorzy w wagonie trzeciej 
klasy pociąga pośpiesznego Nr 2 znaieźlf 
k1 łka skrzyń Dagaźu bez żadnych m oisów i 
bez właścicielu. W tej chwili pociąsr .iasz był 

uż za gran cą niemiecką i stał na dworcu w 
Ejtknnach: od niego byty już odczepione 
wagony niemieckie i T-wa międzynarodowe­
go. Nie zrozumiałem jest, że łuukcjonarjusze 
wierzbołuwskiej komory celnej nie spostizegli 
tych skrzyń przy przewożeniu ich przez gra­
nicę.

Konduktorzy znalezione skrzyni w tym  
samym pociągu Nr 2 z powrotem do Wierz- 
bołowa i przekazali je  raczepiikowi stacji 
wierzDołowskiej,

W skrzyniach znalezione srebrne przed­
wojenne monety rosyjskie i niemieckie. Na­
leży więc sądzić, że to była kontrabanda. 
Obiegają jednak jpogłoski, że srebro bvło 
przewożone za zezwolentem Ministerstwa 
Skarbu.

Aresztowanie chorąże­
go Heca.

R z e k o m a  a f e ra  s z p i e g o w s k a .

Jedno z pism wileńskich, zamie­
ściło wczoraj wiadomość o wykryciu 
afery szpiegowskiej w Wilnie i zw ą- 
zanym z tern aiesztem chorążego 
Heca.

Współpracownik nasz, który udał 
się do czynników miarodajnych, ce­
lem sprawdzenia tej wiadomości, 
otrzymał następujące wyjaśnienie:

W  ponieciziałek dma 14 b. m. w 
godzinach wieczornych aresztowano 
w cukierni .Zieionego Sztrala* cbo ' 
rążego Heca Stanisława, przydzielo­
nego do Inspektoratu Armji w Wil­
nie. C h o rąży Hec pełnił funkcję za- 
stęncy kierownika kancelarji i cieszył 
się zawsze zaufaniem oficerów. Wi­
na jego rik* polega jak podało jedro  
z pism miejscowych, na kontakcie 
z wywiadem so w ieck im , któremu 
miał rzekomo oddawać ważne usłu­
gi, lecz na wzięciu od oficera kaso­
wego pieniędzy skarbowych bez 
upoważnienia oraz na sfałszowania 
trzech dokumentów pedróży, wysta- 
w cn y ch  na jego imię, zaco pobierał 
dyjety. Z chwilą gdy chor Hec za­
uważył że władze poczęły podejrze­
wać o nadużycia zbiegł w niewiado­
mym kierunku i dop.ero po 7 dn ach 
aresztowała go żandarmetja. Chor. 
Hec tłumaczy się że pieniądze zużył 
na leczenie chorej żony, która leży 
w klinice ginekologicznej na Anto- 
kolu. Większej sumy w dolarach nie 
znaleziono przy ai esztowanym pod­
czas rewizji, (i)

Nowości wydawnicze.
— W <Skam andrze* (zeszyt grudniowy) 

zwracają uwagę obszerne «Uwag na mar­
ginesie* skreślone z powodu »Przedwiośnia* 
Żeiomskiugo przez )uljana Bronowicza.

— «Le M essager Pcnon aisr wychodzą­
cy w Warszawie dziennik polityczny w ję ­
zyku francuskim wydał specjalny numer, 
suto ilustrowany poświęcony Lwowu. Nie­
bawem ma się ukazaC takiż numer poświę­
cony Wilnu.

— Karol G ide: «Pie-w sze w iadom oś­
ci o ekonom ji p o lity cz n e j* . Przekład St 
Posnera (senatora). Mała szesnastka Str. 
130. Warszawa. Gebethner i Woltf- 1025.

— Paw łow ski i Ja n e i l i :  «Potska 
W sp ółczesn a*. Podręcznik dla klasy siód 
mej szkół powszechnych. Warszawa—Lwów 
Książntca Atlas. 1925

— R oger M artin dir Gard: « S z a 'y  
eszyt*. Powieść. Przekł. ■ z francuskiego.

Warszawa, towarzystwo Wydawricze 192Ó.
— S tan is ław  Przybyszew ska .M oi 

w sp ółcześn i* Część pierwsza: .W śród 
obcych*. Str. 295. Varszawa. Inst. wyd. 
Bibijoteka Polska 126.

Z feljetonu mego życia.
Odgłosy ginącego świata- 

ii.
Któżby jeśli nie Odyniec miał 

mnie wprowadzić do salonu Deotymy?
Krążyłv o nim całe legendy. Nie­

stety, w 1878-ym, żadnego już lam 
„dworu* n!e było, żadnych szambe- 
lanów, ochmistrzów i innych dostoj­
ników piastujących tę lub ową rangę , 
admiracji dla pani domu, fenomena'nej 
improwzatorki. Czas był też już prze­
minął improwizacyj na zadany te­
mat* Deo*yma nie imorowizowała już 
wcale; główną atrakcją iej czwartków 
było odczytywanie głośno przez au­
torkę kolejnych rozdziałów powieści 
historycznej „Prank; z jasyru* w mia­
rę ich tworzenia.

Salon Deotymy posiadał jeszcze 
celniejszą atrakcję. Zbierało się tam 
czwartkami towarzystwo, uchodzące 
za eUtę inteligencji warszawskiej; na­
leżeć do tej selekcii poczytywano za 
zaszczyt, o który wielu ubiegało się 
— nadaremnie. Po nad to można by ­
ło  być pewnym spotkania raz po ra­
zu w salonie Deotvmy to tej to owej 
wybitnej osooistości „z za kordonu*, 
co  również niepomiernie każdy w 
owych czasach sobie cenił. Słowem: 
bywać „na czwadkach* u Deotymy 
było dystynkcją równie zazdrości g o ­
dną iak w rozliczne powaby obfitą.

lo tna było za tę cenę... wysłu­
chać półgodzinnego czytania „Bra­
nek z jasyru’ , co je ten i ów zwal—

na ucho —  „Grzanki z serem*... a 
n :esłusznie! Powieść to bowiem pięk­
na i dosiojna. Rzuciła w nią na do­
miar Deotyma moc erudycji jaknaj- 
bardziej solidnej i ciekawej. Niepo­
spolicie gruntownie wykształcona, za­
miłowana w „szperaniu* jak rasowy 
mól książkowy, przestuojowała wszerz 
i wzdłuż cale europejskie głębokie 
średniowiecze tudzież ówczesną — 
tatarszczyznę, wtapiając ów  cały ba­
last w akcję rozwijającą się żywo i 
efektowme. To też, po czytaniu wy 
wiązywała się często dyskusja na te­
mat tego lub owego szczegółu— zaw­
sze citkawa, a prowadzona, bywało, 
przez wysokie autorytety dz.ejo— i lu­
doznawcze. Tejże eruoycii wysokiej 
rangi hołdowała Deotyma z lubością 
w poemacie „Sobieski pod Wied­
niem* odczytywanym gościom czwart­
kowym w lat kilka po „Brankach*. 
Niech też przy sposobności położę 
możny nacisk i na zgoła niepospolite 
zalety poetyckie „Sobieskiego*. Sa 
fam całe szeregi strof, któreby po 
winne po wszystkie czasy figurować 
w antologjach jako wzory wręcz 
przepysznej w monumentalnych swych 
kształtach polskiej mowy wiązanej. 
Nie przechodzi się mimo Deotymy 
nie uchyliwszy głęboko K a p elu sza ...

Z improwizowaniem by( już— j^k 
się rzekło — koniec. Improwizującej 
Doetymy nie słyszałem, instynkt suo- 
te'nej delikatność dyktowar: me w spo­
minać o dobie.-, tak odległej. To też 
raz tylko w mojej obecności kiOŚ się

— wyrwał. Deotyma nie Dodmosła tej 
niewczesnej ciekawości —  ponDczała 
— uśmiechnęła się, jak się uśmiecha 
do kogoś bardzo drogiego zn.kające- 
go z oczu na pokładzie statku lub 
w okrie wagonu — i zaczęła mówić 
o czemś innem.

Wieszczej epoki ślad pozostał tyl­
k o — na honorowem miejscu w ogrom ­
nym sajome o m enach krytych jas 
no-żółtym jedwabiem. Był to znany, 
w całej postaci, wielki portret D e o ­
tymy w powłóczystej białej szacie 
wieszczki-improwizatorici, malowany 
przez Simlera. Umieszczony był jak 
obraz w wielkim ołtarzu nad pryn- 
cypalną kanaoą w głębi. Tak w re­
prezentacyjnych salach pierwsze 
skrzypce gra, budząc ■ nastrój odpo­
wiedni: portret monarszy.

Rozpoczynały się „czwartki* bar­
dzo późno. Po  teatrze. Frak i biały 
krawat były obowiązkowe. O d ­
straszało to niektórych sędnwszych 
luminarzy towarzyskich; lecz regula­
min nieznał żadnycn wyjątków. Pa­
nie przychodziły w tualetach rauto­
wych.

Wcale obszerne zajmowała Deo­
tyma apartamenty pierwszego piętra 
na rogu Marszałkowskiej i Któiew- 
skiej w domu najserdeczniejszej przy­
jaciółki swojej p. Emanuetowej Woif- 
fowej. Z przedpokoju wchodziło się 
wprost do „czerwonego* salonu o 
pluszowycn, cemno-wiśniowych me­

blach, oświetlonego jedną, pod o g ­
romnym abażuiem, wielką stojącą 
lampą, rzucającą in tym ną jasność na 
duży stół przed kanapą gdzie odby­
wał się cercie prezydowany przez 
parną domu. Reszta salonu tonęła w 
cieniu. Rozmowy toczyły się— jakby 
to się wyrazić?—akademicko. Niebyło 
przyjętem: unos'ć się, a tembardzit j 
spierać. Wskazana była, i i o l c o  wa­
rta przez p aną  domu, jedynie: wy­
miana zdań. Lecz było co posłuchać . 
Poruszano najżywotniejsze sprawy 
publiczne Literatura „zakordonowa* 
była raz po razu na tapecie, że wie­
lu dowiadywało się o tej jud  owej 
książce, o tej lub owej broszurze tam 
właśnie, na cercle'u. w Deotymy czer­
wonym salonie. Ztąd rozchodziły się 
po Warszawie najsensacyjniejsze, by­
wało, wieści...

w  regulaminowym byłe zwycza­
ju aby ktoś z bardziej poufałych g o ­
ści, zazwyczaj Odyniec, Ad?m Pług 
lub Zygmunt Sarnecki, odezwał się 
prosząc gospodynię domu o łaskawe 
uraczenie towarzystwa dalszym cią­
giem naracji Apostrofa powinna by­
ła mieć charakter spontaniczny. Aby 
nazajutrz w gazetach mogła być mo 
wa o „uproszonej* przez towarzy­
stwo i „skłaniającej s ię ’  autorce 
„Branek*. Ow óż uproszona Deotyma, 
skłaniając się do naszych nalegań, 
poanosiła się z miejsca... T o  oyło 
hasłem do przejścia do wielkiego, 
„żółtego* salonu.

Szło się doń przez salonik «tu-

reck>» z przepaścistemi dokoła ścian 
otomanami, ku którym ciągnęło zaw­
szę młodsze towarzystwo*, bo wie 
dzieć trzeba, że panienkami, co przy- 
stojniejszemi i kawalerami co  rozmo- 
wniejszymi i elegnntszymi lubiła D e­
otyma assamble swoje przeplatać. 
Młodość miała dla niej nieorzeoarty 
urok; nosiła ją w sercu— i trzymała 
w zbawiennych karbach.

Nikt też juk Deotyma nie potrafił 
wogóle w takiej karności trzymać: to- 
waizystwa, tak niepostrzeżenie a nie­
ugięcie narzucać mu swrogo... regime’u, 
tak bez najmniejszej impozycji ura- 
b iić .  Bvła tc w wielkim stylu grand- 
duma o wytwornych manjerach, na­
dająca ton, choćby najszerszemu i 
najróżnorodniejszemu otoczeniu.

Rychlej niskiego niż wysokiego 
wzrostu, wcale tęga. nie miała w po­
staci swej nic imponującego— oprócz 
nieskazitelnie dystyngowanego gestu, 
ostrego bywało spóiizenia i... uroku 
wielkiego imienia. V e czwa-tki miała 
nieodmienni? na sobie suknię aksamit­
ną, czarną, gładką z trenem; na pięk­
nym biuście kolję z pizepysznych 
szmaragdów, łakież szmaragdy w 
uszach; czarną kotonkę na wysokiem, 
z czoła, uczesaniu. Piękną nie była. 
Wrażały się szybKo w pamięć duże, 
regularne rysy. O czy szaro-niebieskie 
małe. Lekka w głosie afektaeja.

Z cb w lą  gdy towaizystwo prze­
kroczyło próg tureckiego saloniku, 
wnoszono wazę 1 rodzaj pękatych, z 
uszkiem, kufelkćw z misternie szliro

wanego szkła. Z wazy dymił poncz 
zwany przez wszystkich „lawą*. Jed ­
nocześnie podaw ane— czasem— torty 
i lody. Rozlewał „lawe* przez długi 
szereg czwartków bliski krewny Jaa 
wigi Łuszczewskiej, p. Edmund Krzy- 
muski, wówczas młodzieniec w za­
wiązku dopiero życia, D ó źn iejszy  lu­
minarz wszechnicy Jagiellońskiej i 
tektor. Z kufelkiem lawy w ręku 
przecnodziło się tio wieikiegc salonu, 
oświetlonego a  giorno.

Towarzystwo rozsiadało sie d o nie­
zliczonych kanapkach, kozetkach, fote­
lach. Gdy się niespodziewanie wiele 
osóo  zebrało, służba wnosiła krzesła 
wyplatane o wysokicn oparciach, nie­
miłosiernie niewygodne. Koma los zda­
rzył usiąsć na takim „gotyku*, i ptzesie- 
dzieć na nim wyprostowany z kufel­
kiem lawy w ręku z pól godziny albo 
i dłużej— ten s.ę miał z pyszna.

U lewej ściany salonu, na okrąg­
łym, ciężkim, suto rzeźbionym stoliKU 
palił się monumentalny, wieloramien 
ny kandelabr— dar upominkowy g o ści  
c z w a r tk o w y c h  z przeo lat. LI tego 
stoiska, w ciepłem swieHe świec kan­
delabrowych, siedziała Deotyma — i 
zaczynała czytać

Czytała —  z rękopisu —  dobitnie 
płynnie —  modelując prozę akcentami 
niepozoawionerm czasem afektowanej 
naiwności, wiersz zaś recytowała pięk­
nie, spokojnie, nigciy nie zawadzając 
o deklamację. Słuchano, oczywiście, 
z nabożeństwem. Worno było dać w 

trakcie czytania lekki wyraz wzruszę-



KUR)eR GOSFOIłARCZY
z c e sit w&gHommmn

K S I Ą Ż K I  N A  O W 1 A Z D K Ę
.

w ogromnym wyborze
w  k s i ę g a r n i  

G E B E  T H W E R A  i W O L F F A  i S-ki
Wilno, ul. M i c k i e w i c z a  Nr  6

&Ta  p 9 4 a r u n & f  

^ w i d ^ d b o w e

Po&iada na składzie wszystkie nowości własne oiaz wydawtów całej 
Rzeczypospolitej jak również wszelkie dzieła polskie dawniej wydane.

dostarcza zzyoko i akuratnie książki zagraniczne we wszystkich 
językach. Pośiedmczy w prenumeracie pism krajowych i zabrani .znych 

Zamówi 3 nia z piowincji uskutecznia się odwrotnie, wysyłając dla 
ułatwienia za zaliczeniem pocztowem.

Na podarki gwiazdkowe ogromny wybdi.
K s i ą ż e k  dla m ł o d z i e ż y .

f  ZWARTE K

Wsch. at. o

Łazarza B.

niu lub zachwytowi... byle nie za 
głośno i nie w m.ejscu —  niewłaści- 
wem. Ody, bywało, z którejś kanapy 
lub fote'u nastąpił jaki niewczesny 
wybuch nadmiaru wrażeń, Deotymy 
oczy, odrywając się od trzymanego 
w ręku manuskryptu —  strzelały tam 
piorunem

A niechże kto, Boże nie daj, w 
krzesło trącił, chrząknął, kichnął a — 
co  już było ostateczną katastrofą — 
zagadał do sąsiada lub sąsiadki! Dwa, 
trzy godziły w niego SDÓjrzenia. Od 
C7.waitego byłby cnyba trupem padł.

Czytanie skcnczone.
Następują driękowania, unoszenia 

się oraz zapewniania, że to, ~o się 
słyszało, prześcignęło wscystko, co 
dotąd poczytywano za ostatnie s ło­
w o pisarskiego kunsztu i polotu du­
cha. Celował w tvch kurtuazjach i 
maarygałach Zygmunt Sarnecki, w ów ­
czas już nieco schodzący z poia jako 
autor dramatyczny lecz rewanzuiący 
się dużemi wpływami w prasie jako 
redaktor codziennego r Echa“. To, co 
był w stanie wypisywać w piątko- 
wem ,E c h u “ o czwartkowej, na Kró­
lewskiej, uczcie duchowej— przecho­
dziło wszelką imagtnację. Tylko nie 
De otymy. Ręczyłbym, że bywały spra­
wozdania Sarneckiego, które w jej 
mniemaniu me dosięgały jeszcze ma­
ksymalnego nap.ęcia

Po czytaniu — a była już często 
druga i później po północy — dłuż-

(D . C. N.)

Czesław Jankowski.
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szanowania władzy bez osobistej o- niesprawiedliwością jest, że, ludzie, 
brązy sęoziego i skakał go na osa- którzy całe swe życie poświęcili dla 
dzenie w areszcie na przeciąg dwóch sprawy polskiej, pobierają pensję w 
miesięcy, wysokości 80 zł. miesięcznie, a więc

" Niejednoktotme Jało się zauwa sumę, niewystarczającą na naisKrom- 
żyć na sai. sądowej wyzywający roń niejsze przeżycie. A nikt chyba nie 
funkcjonarjuszy policji śledczej wy- powie, że ludzie ci są mniej zaslu- 
stęDującycn w charakterze świadków, żeni. niż t>. urzędnicy rządów zabor- 
W yrok zatem sąduoędzie przestrogą czych, pobieiaiacy emerytury kilka- 
dla innych. krotnie więicsze od sum, ofrzymywa-
O P 1 E K A  S pO Ł E C Z N A  I P R A C A  nych pizez bojowników o nicpodleg- 
• -  (i) K o m is ja  •• r o z je m c z a .  «ość- Lecz weterani cierpią i... mi czą
Wczoraj dnia 16 b m. o godz. 13 A K A D E M 'I  KA
m. 30, odbyło się w lokalu - lnspek- — K o lo  M i ło ś n ik ó w  S c e n y ,  
to-a Pracy 63 obwodu zebranie ko-  Przy Bratniej Pomory Polskiej Mło- 
rmsji rozjemczej ce>em rozstrzygnięcia dzieży Akademickiej dzięki inicjaty- 
konfiiktu między zarząut-m tabryki w ii  p. W. Korabiewicza utworzyło 
wyrobów brezentowycii p. p „Zem- się Koło Miłośników Sceny. W  tych 
sze“ w Nowo-W.lejce a roootmka.m dniach odbyło sie zehranie Koła, na 
tej że fabryki. Po długiej dyskusji, którem rozsirząsano szereg spraw, 
Obie strony doszły do porozumienia związanych z przyszłą działalnością 
w ten sposób że robotnicy otrzj mać Kółka. KoiO ma za cel propagowanie 
mają zaległe od kilku tygodni wy- na gtuncie akademickim kuitu dla 
ołaty. sztuk, dramatycznej polskiej. Koło

—  (i) Z ap om o g i d la  b cz ro -  będzie uiządzalo wieczory, na kió- 
botnej intel gencji. Biuro fundu- ryćh członkowie Ko/a będą ooegry- 
szu bezroboca komunikuje nam, że wali sziuki a rorów  polskich, giecw- 
o rz1 mało z Głównego Biura p ęć sz4 pracą Koła będzie prawdopodcb- 
tysięcy złotych przeznaczonvcn na. n'e wvstawiemV utwom Iwaszkewicza 
zapomogi dla bezrobotnycn umysło- 'Ucieczka do B ag d ad u - W  tym ce- 
wo pracujących. ' u ^oło zw/óciło się ac  autora ce-

W o fc e c ' tego, że suma ta ma iem uzyskania jego zezwolenia na 
b\ć wydana przez świętami należy P 'zarobienie dzieła na utwói sce- 
pośpieszyć się ze skłaaaniem podań n czny i m s łępne łego wystawienie, 
na uzyskanie zapomogi. P*n Dyrektor Osierwa przyrzekł

.  • n n r 7 V T v  Kołu swe życzliwe popaicie.
Z E B R A N IA  i O D C Z Y N Y . „  , . .

, . , . Pozatem Kotu zostało powierzone
— P o w s z e c h n e  w y k ła d y  u r i- orgarpzowau'e «koncertów czwartko- 

w e r s y t e c k i e  - cz-artek, ania 17 WyCh» w Ognisku Akademickiem. 
grudma 1925 roku o godzinie 7 ej KnnC| 
wieczorem w Saji Sniaueckich Uni 
wet
odczyt p. w ,r o e * j«  ...» na tych koncertach wypełniona po
państwa za Augusta" z ^  H
kładów Świat klasyczny.

W stęp 5 0 gr.,dia młodzieży 20igr.
—  (i) T o w a r z y s t w o  R o d z in y  — Osobiste' Wszystkim, którzy byli

WoiSiCOftej W Uhiegię sobotę dnia łaskitwi w dniu wczorajszym wyrazić mi 
i o nfirt-r^-ipon Ka- powinszowania na tern miejscu najserdecz-12 om. salac. Uticers.oego Ka- niej 0Zjekuje . tanisław Mackiewicz.
syna garnizonowego o c o j te  or- % ^  W ie lk ie  W ilr io .  Delega-
ganizacyjne zebranie '■ncrzystwa 3ura zatwierdziła sporządzony
.Rodziny W ojskow ej-. Po zagajeniu w j 1DCU r D p|an rozbudowy t. zw 
przez Dowódcę Garnizonu m. W  na Wielkietzo Wilna, wraz z przedmie- 
t ło m e n o a r ia  Obozu Warownego ĉ jam,:# które do tego czasu nie zo- 
p. Gen. Pożerskitgo nastąpiły wybo- <.jajy w cjelone administracyjnie do 
ly do zaiządu, do którego weszli: m jasta
1 Generałowa Rycd Śmigłowa, w cha- —  (t) S k a s o w a n i e  p osteru n k u
.akieize prztwodniczącej^.p.Pekszowa policyjnego. Posterunek policji 
Jadwiga jako skarbniczka i 3. sek e- ^r. IV w Porubanku na mocy roz- 
tarka została p. Wilczyńska Jamna porządzenia właaz zostaje skasowany. 
Zorganizowane trzy sekcji: 1. Opie-

Koncerty te cieszą się wielkiern po-
:zcrtm  w san ■sniauecnu.n un - Wodzen'em wśród młodzieży akade- 
syTetu Prof. Dr. >an o wygłosi j a k i e j  gai'a Ogniska bywa zawsze 
zyt p. te .Poezja na usługach na koncertach wypełniona po
siwa za Augusta- z cykiu wy- t H

ROŻNE.

gościa krakowskiego jeszcze na c/wa występy 
w sobotę 19-go niedzielę 2-go b. ir.. w 
Tealrze Fulskun (gm. «Lntnia>), no których 
p. Wyrwie* nieodwołalnie wyjeżdża na ..y- 
stępy do Zakopanego.

Zasób szczerego humuru, którym tak 
szczodrze darzy zebraną publiczność p. Wyr- 
wicz, pozostawia po sobie mezatane wra­
żenie.

Prasa stołeczna jako też pi asa Wielko­
polski i Małopolski nabywa p, Wjrwiczs, 
najznakomitszym humorystą nieposiacają- 
cym aonkuienta nie tylko w kraju, ale i y-a 
granicą.

— G ościna artystów  grodzieńskich.
Osierocone o. ki>ku miesięcy przez Tcair 
diamatyczny Wilno, czeka prawdziwa przy- 
jem rość, gdyż w -  poniedziałek i wtorek 
najoliższy zjeżdża do Wilna zespół ieatru 
grodzibńskiego, składający się głównie z 
artystów, k.órych w ciągu pięciu lat Wilno 
oklask’wało.

Dla swoich dwuch występów, kierow­
nictwo Teatru wybrało znakomitą, tryskają­
cą szi-zero-polskim humorem komedję Grzy­
mały-Siedleckiego p. t. spadkobierca*, nigcN 
w Wilnie nie gianą,

— 3-ci p o ran ek  symfoniczny, isa ko­
lejnym poranku symfonicznym w sali Te­
atru Polskiego («L«tnia») dnia 20 b. m. 
odegraną będzie m. iu. «Symionja szkocka*— 
Mendelsona, znana ze swej meiodyjności. 
Solistą konceriu będzie świetny sk zypek 
A. Konlorowicz, który odegia piękny K o n ­
cert skrzypcowy tegoż autora z towarzy­
szeniem orkiestry/ Dooorowy program, oraz 
wybitni wykonawcy rokują koncertowi duże 
powodzenie. Początek o godz. 12 m 30 pp. 
Ceny miejsc najniższe. ■

W YPaD K I i KRADZIEŻE.

— (t) P o d  k o l a m i  p o c ią g u
W ieczoitm dnia 15 b.m. mieszkaniec 
wsi Dąbiny, gm. Bystrzyckiej przeje 
żdząjąc przez przejazd kolejowy Sum- 
kieły, >ia 429 ki ometrze traktu N.-Wi- 

lejka— Bezdany, dostał się poa koła 
pociągu towarowego Nr. 789 i od 
niósł ciężkie uszkodzenie głowy. Koń 
został zabity, same połamane.

Zachodzi pytanie, czy był zam­
knięty ł. z. szlagbaum?

— aum ubójstw o. Dnia 15 b. m. otruł 
się moi finą wraścicel składu aptecznego 
pr y ul. Ostrobran skiej 18- 63 lerui J. Drus- 
kin. Pizyczyna samobój>twa me ustalona.

— P o ż a r. Dnia 15 b. m. wybuchł po­
żar w duuiu Nr. 7 przy ul. Kaczej. Przybyła 
stnż ogniowa peżar w ciągu 30 minut 
stłumiła. Strary narazit nie ustalone.

Pizyczyna pożaru nieostrożne obcho- 
uzenie się z ugniem jednego z lokatorów 
tego doinii.

— Śm ierć p rz j pracy. W zaścianku 
Światełka gm. Zabłociskiej wskutek nie­
szczęśliwego wypadku trafił do pass trans­
misyjnego i poniósł śmierć na miejscu 17 
letni Jan Milewski.

liii! Kiiattit
K U L T U R A L N O  O Ś W I A T O W Y

SALA MIEJSKA (ul. Ostrobramsko 5)

D z i ś  b ę dl ą w y św i e t 1 a n e f i l m y :

I* P Ó W “ potężnego p isarze  p olskiego W ła o ys łiw a  Reymonta w W arszaw ie
2. Rocznica 1 owstania Listopadowego u podchorążych
3. Robinzon Kruzoe I i II serje razem 9 rozdziałów
Sensacyjne przygody nieustraszonego ^żeglarza _ podług nieśmiertelnego arcydzieł^

K ^SA CZYNNA; w Nieazlelę i dnie świąteczne od g. 2 m. 30. 
________________i dpje świąteczne od g 3 c r  12 w. inne dni od

nieustraszonego żeglarza podług 
Daniela Deofoe w c. epok. 

inne drie od g. 3 m. 30. POCZĄTEK SE A N SÓ W :' w niedzielę 
-  do 12 w. Cena bi‘~ ów: P jrte i m g-., Amfiieati i balkor 25 gr

K in o  K a m e r a ln e

„ P o lo n ia "  Przed bitwą
•r  mat mrrrclzi uz O ilr

ul. Mickiewicza 22

K in o -T e a tr

Osiatme wszechświatowej sławy ai-iydzitło podług słyn.iej 
powieści C laud e F arreri «V eiile d' A .m es*

(JUTRO WO j NA) rtonor — M.łość — 
Ojczyzna — Ż yce Monunientalny dra­

mat morski w 9 akt U osob’eme egzotycznego czaru NINA 
VANNA prześliczny o fice ' m a^narki JEAN BRADON 

  w roi głów.

Nad prograrru Na scenie! ulubieniec publicz­
ności warszawskiej Satyryk — humorysta. 
W AOO Z W I D  L I C Z . Artystka Onery 
W-irszawskiej J U L J A  JĘDRZEJEW SKA 
Arjet Romanse cygańskie

Conferencier W . Zwidlicz

55 Helios
W ileńska 38.

cc
Dziś NA SCENIE nad program 

M uzyi. Humor. Wirtuoz Feliks A m o r t całkowicie nowy 
ulubieniec publiez. '  . program

Aleksander o7pakOWSkl m. in. wykona 
"Czerwona Parada w Moskwie* «Nowości Fkspresi Wileń- 

 skic-ip S;unsy 4, 6, 8 i 10

NA EKRANIE

; S Z P I E G -
wielki dramat w 7 aktach, 

ledna z lajemnic wszechświatowej wo;jny.

Kresowego Związku Ziemian
Z a w a i n a  I; t e ie f .  1 —  47; t e !eł. 
b o c z n i c y  k o l e jo w e j  4  —  6 2

a c z n o s c
f r e i a u M n d  r-tainili

Wydajemy z a l i c z k i  pod zństaw zboża.

NAJW YŻSZĄ C E N Ę  za zboże (żyto, owies, pszeni­
cę, jęczmień i siemię lniane) producent osiągnąć może 
dostarczając ziarno jednolite, dubrze oczyszczone stano­
wiące przez to towar eksportow y.

Posiadając składy zbożowe, doczyszczające ziarno, a 
zarazem będąc w stałym kontakcie z firmami zagraniczne- 
mi w Ryaze, rozpoczęliśmy wydawanie zaliczek pod zastaw 
do 50 proc. wartości. Zboże po odpowiedniem ooczyszcztniu
wysyłamy zagranicę.

-

Zwracamy uwagę na: 1) Ulg: taryfowe przyznane
przy eksporcie zboża przez Mini8'erstwo Kolei na łamane 
listy przewozowe; 2) Ciążeń a z.nacznej części Województw 

■ Wschodnich ze względów gieogrificznych ku portowi w 
Rydze; 3) Niskie taryfy kolejowe na Łotwie.

Wszystkie powyższe czynn ki uwydatniają rolę Wilna 
jano bramy eksportowej w której zbiegają się wszystkie 
linje kolejowe, łączące drogą najkrótszą I najtańszą Ziemie 
Wschodnie z Bałiykiem.

O warunkach dowiedzieć się można w 
Biurze Spółdzielni Zawaina 1.

P o t r z e b n y  od z a ra z

p o m o c n i k  N a d l e ś n e m u
na okres eksploatacji zimowej lasu. 
Wymagane solidne rekomendacje. 
Zgłaszać się w biurze Zarządu intere­
sów Hr * Tyszkiewiczów - U fn o , 
in Zygmuntowska 6 od godz. 9 do 
10 rano i od 3 — 4 po poł. Oferty 
pisem e  należy skierowywać tamże — 
nieuwzględulone zostaną bez odpo­
wiedzi. — — — — —

D R U K A R N I A

„WYfflWHIftTWO W!LEŃSKlt“
K w a s z e i n i a  23 . (M.-Stefańsita,

Egz. od 1905  r.

DRUKARNIA O B F IC IE  
Z A O P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y  DO 
SKŁADANIA I D R U .  
K A R S K I E  NAJ­
N O W SZ EG O  T Y P U  
ORAZ M A S Z Y N Ę  
R O T A C Y J  N Ą

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  
D R U K A R SK IE  R C  B O T Y  W E  
W SZY ST K IC H  J Ę Z Y K A C H  

E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

a  c z a s
A d w e n tu

i wiecz. W igilijnej po­
lecamy wybnowe 
Sledzm holenderskie, 
Ol iwę nicejską, Grzy­
by suszone. Mak, 
Kompot, Miód, Kon­
serwy rybne Ęj. S ar­
dynki franc, i portu­
galskie, Anchoisy i 
Szproiy w oiiwie,,
marynowane Skum- 
bije, Byczki, Roimop- 

sy i Kilki
B r a c ia

G O Ł Ę B I O W S C Y
ul. Trocka 3. telef. 757

L
esniczy, z»ai4-

cy się 
na hodowli, tak 

sacji i urządzaniu lasu, 
szacunku irzewosta- 
nów. wyróbce i kal­
kulacji arzewa, dobre 
lekomendacje Kilkulet­
nia praktyka, poszukuje 
posady. O fer.y do 
Administracji „Słow a1'

D
ni? 14 bm. zgu­

biono pugi|ares 
skórzar,; z le­
gitymacją U S .B . 
w yj na im. Ja ­

dwigi Wicherkiewi- 
ęzó’vny, studentki 
med. Łaskawego zna­
lazcę uprasza się a  
zwrot droDiazgów 
(ew. za wynagrodzeń). 
Adres: Zamkowa 24
m. 3. Legitymację 
uniewazn.a się

ki naa dziećmi pod przewodnictwem 
p. generałowej Kubinowcj, 2. D o ­
chodów niestałych z przewodniczą­
cą p generałową Dab-Biernacką i 
3. Lekarsko prawniczą kiórej prze- 
woamczącą wybiano p. Domańkow- 
ską Matję.

—  (k ) D o r o c z n e  z e b r a n ie  
S to w a r z y s z .  W e te r a n ó w  18 6 3  r.

TEATR i MUZYKA

— Z REDUTY. W e śiodę 
dnia 23 grudnia D. r. o g o ­
dzinie 8 ej wieczorem ct oędzie 
się w gmachu na Pohulance pietw- 
szy pokaz oracy artystycznej Reduty. 
Tworzywem tego pokazu będzie dra-

r n ^ r w " w T e l 2 f e r W WW e . ’ VVyspiańskiego p. t  ‘ Wyzwole- 
gatury Riądu odbyło się doroczne n ,e>>- Zespół Reduty, z. pLaszajhc na 
zebranie Stowarzyszenia Weie-a- ów ow pokaz, czuje; się w obowiązku 

363 roku. Na yrzą-ku dziennym wileńskie społeczens.wo,
były jecivnie sprawy natury formalnej, ,ż wiec: 31 len n,f  miał cha-
iak zaznajomienie w  i  Slatutem otwarcu odr c
Stowarzyszenia, us-a.enie składki ^ p n & a  gmachu, p o m ę c z  am wi- 
członkowsk. Cl, z miesięcznie). Dia dzow na am s e r a  . :  będą nai czas 
członków popierających usfajói o onpow.ednio wykończone -  również
jednorazową wpłatę sumy nie mniej- wystawa sztuki z przyczyn od kie-
szej oo 25 zł. Z e b ia m e " z a k o m W y  ręwnictwa liezueżoych me odpo- 

v«nrv 7 « ra H „  vn «*rzvsz enia. Pt i  wl âdlł P^rwotnym planom Reduty,wybory Zarządu Stowarzyszenia. Pie 
2esem zosiał ponownie wybrany we- jedynie sam pomysł artystyczny po-
łeran L863 roku p. Wasilewski. Ani z° ^ j e  n.ecmtenirny. 
słowa natom as nie powiedziano <
K O n .eczn osct p o .e p s z e n .a  warunków komily hbmoiNsw poisk; p. Leun C^y-wlcz, 
byiu weterarów. Wszak k rz y c z ą c ą  skłoniło Dyrekcję Teatru do zaproszenia

TEATR POLSKI (gmach „LU TN IA * 

E*ziś przedstawienie zawieszone.

W sobotę 19 i niedzielę 20 bm.

Leona Wys wicza
W IECZÓ R HUM O RU

Początek o g. 8 m, 15 w.acz.

W niedzielę 20 bm. o g 12 m. 30 pp.

lG3 P O R A N E K 
S Y MF O N I C Z N Y

C e n y  m i e j s c  n a j n i ż s z e .  

W poniedziałek 21 i sobotę 22 gruznia 

Tylko 2 występy

T l  A T R U  m i e j s k i e g o
i  V  w G  R O D  N i t

S P A D K O B IE R C A
k o m e d j a  Grzymały-Siedleckiego 
C e n y  m i e j s c  n a j n i ż s z e

III

0
0
O
0

&
0

$
D.H. ..t łiu o t O&HPńsh*1*

W ilno, Wileńska Nr 31, ™  3 —S2,
P r z e d ś w i ą t e c z n a  w y p r z e d a ż

JWCI.ÓW d imsk.ch, pali jesienny ;!, mę=k ih, maierjałów 
patotowych i waiclmy P O C E N A C H  NI  S K J  C H 
Przyjmujemy zamówienia na .?arnjtury i palta męskie z 
naszych materjałów pp, Urzędnikom NA R A T Y  
Wielki wybór llantlek i towaiów białych oraz maierja 
tdw wełnianych damskich. K o ł d r y  i p o d u s z k i .

Ws

genct zdolni na 
Całą PoiSkę we 
wsiach i na pro-

_  wincj1 poszuki-
wani. Zysk zape kinio- 

^  ny. Oferty k.erować: 
..i* Eatszaw a, skrzynka 

pocztowa 592.
0     _________
0
0  .

świad-

0  w wieku średnim.

Potrze- • •
bnado n i a n i 3
czona 
w wieku 
Zgł. się; W.-Stetańska 

20, m. 1.

ggACZNOŚĆ
-'M ajątki i domy 
na L ; tw ie kupimy 
dla solidnych na 

b’i^ców.
Dom Handl.-Kunt

. Z A C H Ę T  A
P o r t o w a 14. 
TELEFON 9 -0 5 .  

Zgłoszenia śpie 
sznie pożądane! j

^ 8 0 0 1 W H /K 0*
oszukuję oosadj

Zgub. książ. wojsk., 
wyd, pjzez P.K.U 
— Lida na imię 

I Izraela OrDaCha. zam. 
iyrmumach pow. Li- 

dzkiego, u n i e w aż- 
| n I a się.

'" 7 rgub. ksiąz. w ojsk, 
/  wyd. pi zes. P.K.U.

— Wilno dnia 
22-XI-24 r. ra  n. d-ra 
Ksawerego Zdziechow- 
SKiego, żarn. przy u 

1 Antokolskiej 54 m, 3 
unieważnia się.

P P r\\sA i swlcżoLfKWJ J oarcmon- 
towany, depły, z 

zastąpić kogo w oduzielnem wejściem 
, , , ^ , . pracy w ciągu do wynajęcia. Dowie-

-IS1')'La r2.?,- nle kilku miesięcy. Zgło-dzieć się; 'iii, Lubel- 
szenia piśmienne, Ża- ska 3—2,
c sże 4 m. 3, Bujalska. ■ ■ -  -*"■

W obec częstych zapytań ze strsny zain­
teresowanych o instytucji dokonującej prze- 
szacunki majątków nieruchomych i ucuo- 
mych w złoiych, podajemy do wiadomości, 
iż w W pinie istnieje /Komisja Wojewódzka 
szacunkowa* zatwierdzona przez Ministra 
P izem ysłu  i Handlu i Ministra Skarbu, w 
składzie pp. Władysława Koziełł-Poklewskie- 
gr>, inż. Saula liock lcgc i Tadeusza Miśkie- 
wicza. Aares Biura: Mickiewicza 17.

Leczn, dla wszelkch 
,  zboczeń mowy.

S. Żyłkiewicza, W arszaw a,
C h ł  o d n a 22.

Piospekty wysyła się btzpratnie. S a n i e
ćmery- 
kańskie 

wytworne, kombinO’ 
waue do sprzeuama 
Stefanowicz. Wileń - 

ska 8.

PR A C O W N IA
Z Ę B Ó W  

SZ TU C Z N Y C H  
1 N K 1 E 

W i l e ń s k a

Im adza P.p. kupców W dniu 20 i 23 Grudnia wydajemy iNumery Świą­
teczne „SŁOvVA*‘. Wczesne zamówienia zapewnią 
ereictowny układ ogłoszeń i najlepsze miejsce

NA PSTRĄGI. przepuścili, bo im, gadali, łuska ry- koleją do stacji N.., wsziedliśmy na wa? Łosza, to przecież w futejszem 
bia na coś tam była potrzebna.— Jak iyDOwą kałamaszkę białoruską, obo-. nazwaniu samica łosia, klempa w 

Siedzieliśmy na dużej łodzi, ko- zagarnęli oną siecią, co chyba ze wiązkowe jednokonną, ażeby prze terminologii myśliwskiej! Spójrz pan 
lysanej lekko przez fale «morza zie- cztery dziesięciny wody okoliła, to jechać sześć kilometrów do onych na te goczny łagodnych wyniosłości, 
ml wt'eńsktej> olbrzymiego jeziora przecie końmi wyciągali na brzeg W huk. na te kępki lasów, na te ubożuchne
Narocz, w kontemp acyjnem zapatrzę- matnie rybą przeładowane! Był cudowny poranek pierwszych zkgajniczki... Kiedyś szumiały tu nie­
mu Ha spiawiki węnek naszych, wy- —  Więc, co robimy? zapytałem dm czerwca. orzebvte puszcze, w których kre-
czekiwania te jednak były bczcelow’:-. w godzinę później mego towaizysza. Spokojny kr; jobraz, okraszeny lował łoś śród rogatych, a dziś, jeno

Ryba me braia. —  At! już mam dosyć tyrh prób wspaniałością młodzieńczą kończą- pamiątka po tym wspaniałym cwie-
—  Jest w tein dużo racji, że bezowocnych, wracam do Wilna! cej się wiosny, na pozór przedsta- i«u w nazwie tej rzeczki została! 

sporf wędkowy nietylko kojąco Oapadła mnie ochota do wędy na wisjący su, dosyć płasko, zmieniał Jakby dia rozweselenia, po nastro- 
w nywa tla n e V y  i uczy cierpliv*oś- czas dłuższy, chyba, że wybiorę się się jednakże kałejdosKooowo, dając? ju zwołanym :urzez słowa mego to- 
ci ale troją cierpliwość zaczyna się na p stia g i! po przejechaniu każdepo kilometra, warzysza podróży, zaraz za Gstro-
już v-czerpywać! Cztery godziny —  Na pstrągi? Na podkarpacie? coraz to inne, a ciągle pełne praw- w em , krajobraz znów roześmiał ' się
g pienia się na wodę i co? Marnu —  Gdzie zaś! W Oszmiańskie! dziwie ujmującego uroku wrażenia, do nas i olśniewał oczv niewypo-
trzy piotk^! Dziś nic większego nie Nad Łoszę i Kamionkę. —  Odiazu w C c  piawda, sun.ę tych wrażeń wiedzianym u ok.em, a juz od wsi 
n-cźmie! Whacajmy na herbatę niedzielę nadchodzącą jadę spenetro- popsuł nieco przejazd przezmiastecz- Bielkiszki, barczo malowniczo, nad

Jsłuchałem  tej słusznej rady to- wać jak się tam sytuacja przedsta- k i  Ostrów tec, będące ‘ypem bardzo stromern urwiskiem, ^nałożonej, na­
warzysz,a wyprawy i ująwsz: za wia, czy i rę najptę.<nejszą rybę na- wielu podobnych osiedli w Wileń- cieszyć się nie mogłem wdziękiem
wiosta pociągnąłem łódź ku orze- sza kana.ja niemiecka również tak szczyźn e, zwanych miisteczkar , o OKolicy.
g 0Wjf wytrzebiła? Na wodach, gdzie im jakich rmeszkaniec Kongresówki i W Bielktszkach, potaż drugi

o ary ryDak, u którego obraliśmy me opłacało się sieci sprowadzać, Małopolski, pomimo wielkiej ilości p o je c h a l iś m y  przez Ło; zę przy- 
soot kwaterę na czas naszej ktlku- aloo s eci zarzucać nie było można, dziur zwat ych Kiernoziami, Mrzy- czem towa.^ysz mój zwrócił uwagę, 
dniowej wycieczki nad Narocz, po- to granatami rvbę głuszyli, niszcząc głodami i Serockam' i t.p. rozsia- że na każdej prawie Drz^- ie chaty, 
a- ta ł nas rezygnacyjnem inachmęc em przytem 7aryoek do szczętu! nvcb po tycn dzielnicach, m** może tutejszego mieszkańca, Białorusina,

& W p.erwsza meazieię, po nieu- mieć pojęcia. suszyły się niewielkie sieci, rodzaj
1_ Toż ja wsedz ał, że parowie aanej wyprawie na Narocz, pojecha- W Ostrowcu tym aioli, gdy p*ze- poarywek workowatych, 

w e ie  nu "ułap ą.. iu :er?z n.e to co liśmy dc W tek, magiku w prześlicz- jeżdżą.iśmy przez mostek nad jakąś —  To schki na ps+rągi! Wyła- 
d.wniej zarzucisz w ęcę i już jest nej okolicy położonego; przez który rzeicą o trzymetrowej może jszerokoś- pują w me tę szlachetna rybę w 

ua o furtóv pięć i dziei*ęć by- przepływają dwie rzeczki, obfitujące ci, towarzysz mój, wskazując ja pal- sposób mer iłos:erny! —  Jeżeli wła­
z i ł o  Dzić i sieci i rudno coś waż- bardzo w‘ psttągi, naturalnie w cza- cem, wypowiedział z namaszczę- dze tego rabunkowego łowienia nie 
nit i.zego wydooyć . Niemcy wybrali sie przedwojennym. mcm: ukrócą, pozostanie wkrótce po pstrą-
i -szcze się ryba odchować nie mo- Pod wzgięciem wrażeń estetycz- —  T o  Łosza! gach, tak samo jak po łosiach, tylko
ie Sieci rawKźn, jakich ja na nych podróż ta należała do nnjmii- — 1 u pstrągi? wscommeme!
oci ' ni- w d z i a ł .  — Rybę wagonami s z y c h .  —  Tak! Tu pstrągi! A czy nazwa Pow.iani przez sympatycznych

ywozih c n/Wet drobiazoowi nie Po dwugodzinnej zaledwie jeździe tej rzeki mc panu na myśi me nasu- gospodarzy W.tek pp. D „  po ira-
w

dycyinym poczęstunku ,czem chata 
bogata ' udaliśmy się na zwiedzenie 
przyszłych połowów naszych

O kilkadziesiąt kroków od dwo­
ru, w kształcie piętrowej Willi, z d o­
brym smakiem, z grubycn biei wion 
sosnowych zbudowanego, płynie Ł o ­
sza, 4u już nieco szersza, ocieniona 
gęstym szpalerem wyniosłych oich, 
tworzących zielone skleoienie nad 
rzeczką.

Łosza. tna piąd wartki, a dno 
przeważnie zarośnięte różnemi wodo­
rostami, które dają to wrażenie, że 
rzeczka fa płynie po szmaragdowym 
kobiercu.

O pół kiłometra od Łoszy, z 
drugbj słrony dworu, mkn.e szybko 
z rmłym pomrukiem, maleńka Ka­
mionka, posiadająca wodę zimnawą 
podczas największych uoałćw ii nie- 
zamarzająca w najtęższe mrozy.

Obydwie te rzeczki zbiegają się 
w Witkach i, również niedaleko od 
dworu, Kamionka rzuca się z impe­
tem w nurt trochę poważniej p e ­
rlącej Łoszy.

—  Więc tu są pstrągi? Pytałem 
w  zaciekawieni i właściciela Witek

—  Tak! W  Łoszy, w Kamionce, 
a n a w e t  b a rd z o  c z ę s to  z d a rz a ją  
się w m a leń k ich  p rz y to k a c h  w iją c y c h  
się D rzez łąki i z a ro ś la . —  Było ich  
d a w n ie j bardzo wiele, ale Niemcy 
wytępili p ra w ie  zupełnie. Pslrąg je ­

dnakże m n o ży  się szybko * dosyć

prędko rośnie, możnaby więc aopro- 
wauzić go do dawnej obfitości, gdy­
by jakakolwiek opieka ze strony 
władz! Włościanie tutejsi wyłapują 
bez litości sztuki najdrobniejsze na 
terem : ich jgiuntów, ale niebezpie­
czeństwo największe zagraża pstrą­
gom ze strony kobiet tutejszych. 
B elą one płótno proszkami chioro- 
wemi i spłukują w rzece, a to stra­
sznie rybę zatruwa i może cahciem 
wyginąć wkrótce, jak wyginęły raki, 
których tu niedawno jeszcze mieliś­
my ogron.nie dużo.

Prześliczne położenje Wilek, blis­
kość Żadnego lasu sosnowego, ką­
piel w Łoszy, słoneczny pokoj, na 
piętrze, z dużym balkonem, przezna­
czony na przyjęcie letnika, a co naj­
ważniejsze — pstrągi, zachęciły mnie 
tak da.ece, że, stan.e pede, umówi­
łem się z pp. D. o pobyt w Witkach 
przez cały lipiec.

Naturalnie, że wybrałem się na te 
m oje.Jipcow e wywczasy z ca ły m  ar­
senałem, jaki szanującemu s.ę „węd­
karzowi” mieć wypada, atoli p. D. 
popatrzywszy na tę kolekcję różno­
rodnych przyrządów do wyciągania 
ryb z wody służących, z lekk m uś­
miechem na Lstacn wyrzekł tylko 
trzy słowa:

—  Niech pan spróbuje!
Wl. Renard. 

d- c. n.
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